
Kon tek sty prze strze ni i mia sta

Dys ku sje na te mat lo gi sty ki mia sta war to roz po cząć od po -
jęć we dług mnie klu czo wych dla te go za sto so wa nia lo gi sty -
ki – prze strze ni i mia sta. W nich bo wiem umiej sco wio ny jest
przed miot na szych za in te re so wań. Prze strzeń jest po ję -
ciem wy czu wal nym przez prze cięt ne go czło wie ka głów nie in -
tu icyj nie i – cho ciaż każ dy ma z nią bez po śred ni kon takt – do -
świad cza jej naj czę ściej emo cjo nal nie i na do da tek
w roz ma itych kon tek stach. Naj czę ściej za uwa ża my wy od ręb -
nio ną prze strzeń fi zycz ną, ofe ru ją cą swo istą or ga ni za cję form
przy rod ni czych i an tro po ge nicz nych, wa run ku ją cą do stęp do
za so bów bę dą cych w po lu za in te re so wa nia dzia łal no ści
czło wie ka. Przez ten pry zmat oce nia my atrak cyj ność prze strze -
ni. Co cie ka we, gdy by nie oce niać prze strze ni w ten spo sób,
a do strze gać jej wa lo ry es te tycz ne, wów czas czę ściej za uwa -
ża my przed mio ty, niż znaj du ją cą się mię dzy ni mi prze strzeń.
Prze strzeń fi zycz na jest mie rzal na za po mo cą geo me trii eu -
kli de so wej. Dla He gla prze strzeń by ła wy ra zem du cha. Ta ka
wła śnie prze strzeń mi tycz na, du cho wa, kon cep tu al na, to roz -
cią głość, w któ rej wy stę pu je świat ludz kich sym bo li ma te rial -
nych i nie ma te rial nych. To in ny wy miar prze strze ni, na któ -
rym nie koń czy się moż li wość roz pa try wa nia tej ka te go rii.
Każ da de fi ni cja prze strze ni jest nie do sko na ła, gdyż mu si być
for mu ło wa na przy za ło że niu ja kiejś okre ślo nej kon cep cji prze -
strze ni, jed nak każ dy jej ro dzaj obiek tyw nie lub su biek tyw -
nie for mu łu je na sze po strze ga nie świa ta. I dla te go też bar -
dzo trud no umiej sca wia jąc w prze strze ni mia sto, do ko nać je go
opi su de fi ni cyj ne go. Bez wąt pie nia, mia sto opie ra się na ka -

te go rii prze strze ni (miej sca, po miesz cze nia, śro do wi ska). Ma
swój wy miar ma te rial ny w po sta ci in fra struk tu ry (na przy kład
bu dow li, ulic, fa bryk, za kła dów, szkół, szpi ta li, bi blio tek, in -
sty tu cji roz ryw ki, tech ni ki, prze my słu i ca łej kul tu ry ma te rial -
nej), ma swo je za si la nie (wy ra zem któ re go jest na przy kład
ruch, ko mu ni ka cja, ar te rie trans lo ka cyj ne lu dzi i to wa rów) oraz
swój wy miar du cho wy (cy wi li za cję, czy li sys te my do sko na lą -
ce ży cie zbio ro we, a więc pra wo, ję zyk, kod za cho wań, folk -
lor, tra dy cję, środ ki utrzy ma nia, mo del eg zy sten cji). W tym
ży wio le zja wisk bio rą swój po czą tek roz ma ite de fi ni cje
mia sta. Mia sto przy cią ga lu dzi roz ma ity mi obiet ni ca mi. Spe -
cy fi ka mia sta jest nie tyl ko zwią za na z rze czy wi stą, ma te rial -
ną prze strze nią, da ją cą prze słan ki speł nie nia obiet nic, ale rów -
nież z wir tu al nym, dys kur syw nym kon tek stem miej sca
– spe cy fi ką miej sco wej ko eg zy sten cji kul tu ro wej, re li gij nej
i na ro do wej, po łą czo nej z pra gnie niem bu do wa nia wła sne -
go, nie po wta rzal ne go mia sta oraz je go „ge nius lo ci”1. Ta kie
wa run ki przy cią ga ją do mia sta róż no rod nych użyt kow ni ków,
któ rzy w swo jej ma sie sta no wią świet ną „mie szan ką wy bu -
cho wą” zdol ną do two rze nia ja ko ścio wo no wych war to ści. Te
war to ści sta no wią pod sta wę róż ni co wa nia oraz uzy ski wa nia
prze wa gi kon ku ren cyj nej nie tyl ko przez po szcze gól ne jed -
nost ki, lecz mia sta ja ko ca ło ści. Lu dzie zmie nia ją mia sta, współ -
two rząc je, ale też zmie nia ją sie bie. Czło wiek wrzu co ny w wir
mia sta pró bu je w nim eg zy sto wać, przy sto so wu jąc się do śro -
do wi ska, nie jed no krot nie zmie nia jąc stan dar dy za cho wań,
uzna ne za ogól no ludz kie. Ob ser wu je się ogra ni cza nie ro li spo -
łecz nej do za ła twia nia pod sta wo wych for mal no ści, za nik po -
staw al tru istycz nych, funk cjo nal ność kon tak tów mię dzy -
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1 por. M. Bas sand, Me tro po li sa tion et in e ga li tes so cials, Lau san ne: Pres ses po ly tech ni qu es et uni ver sa ita ires ro man des, 1997.
2 por. Hinc R.: Czło wiek we współ cze snym mie ście (pol skim). Ob ser wa cje psy cho lo ga, w: Stu dia Lau ren tia na, Kra ków, Rocz nik 6 2007, s. 87.
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ludz kich itd.2 Te zja wi ska na si la ją się je śli cho dzi o ich ska -
lę. Do 2015 ro ku licz ba miast o licz bie lud no ści prze kra cza -
ją cej 1 mln wzro śnie do 554, z cze go trzy czwar te (426 miast)
bę dzie się znaj do wa ło w kra jach roz wi ja ją cych się. Roz wi ja -
ją się też ol brzy mie mia sta – o licz bie lud no ści prze kra cza -
ją cej 8 mln miesz kań ców, któ re zo sta ły kie dyś zde fi nio wa -
ne przez ONZ ja ko „me ga mia sto” (me ga ci ty)3 – obec nie ten
sta tus ma ją te mia sta, któ rych licz ba miesz kań ców prze kra -
cza 10 mln. ONZ prze wi du je, że do 2015 ro ku aż 21 miast bę -
dzie moż na za li czyć do tej ka te go rii. Zgod nie z pro gno zą ONZ,
wzrost licz by lud no ści miej skiej bę dzie na stę po wał ra czej
w mniej szych mia stach oraz wsku tek prze kwa li fi ko wa nia ob -
sza rów wiej skich na miej skie4.

Pre zen tu jąc te prze my śle nia chcę szu kać związ ków tak za -
ry so wa nej sy tu acji z lo gi sty ką mia sta, bę dą cą przed mio tem
roz wa żań. Mo im zda niem, klu czo wym są tu dwa zja wi ska – dą -
że nie lu dzi – miesz kań ców miast do za spo ka ja nia swo ich po -
trzeb w sprzy ja ją cych wa run kach oraz ko niecz ność po ko ny -
wa nia prze strze ni (w tym głow nie prze strze ni miej skiej) w ce lu
re ali za cji owych po trzeb. Prze strzeń obiek tyw nie po wo du je
ko niecz ność jej po ko ny wa nia dla osią gnię cia jed no ści miej -
sca i cza su, za tem wy ma ga mię dzy in ny mi or ga ni zo wa nia i re -
ali zo wa nia dzia łań trans por to wych, zaś sa mo prze miesz cza -
nie jest po wo dem wie lu kło po tów za rów no dla or ga ni za to rów,
prze miesz cza ją cych się osób czy ła dun ków, jak i oto cze nia.
Z te go też po wo du, uwzględ nia jąc kon tekst prze strzen ny
i ludz ki (spo łecz ny) uwa żam, że war to pro pa go wać na stę pu -
ją ce okre śle nie mia sta: Mia sto to wspól na prze strzeń, na le żą ca
do spo łecz no ści ją za miesz ku ją cej, ma ją cej pra wo do za gwa ran -
to wa nia jej wa run ków speł nie nia po li tycz ne go, spo łecz ne go i eko -
lo gicz ne go, jed no cze śnie za kła da jąc obo wią zek wza jem nej so li dar -
no ści5. W tak za ry so wa nym obiek cie lo gi sty ka jest po trzeb na
do do sko na le nia wszel kie go ro dza ju prze miesz czeń i to wa -
rzy szą cych im zja wisk.

Ge ne za lo gi sty ki mia sta i kon tro wer sje 
wo kół niej

Kształ to wa nie się prze pły wów w mia stach ma bez po śred ni
wpływ na sto pień uciąż li wo ści, ja kie stwa rza trans port dla użyt -
kow ni ków miast oraz na od czu wa ny po ziom sa tys fak cji z ży -
cia w mie ście. Za to ry (kor ki) by ły ce chą cha rak te ry stycz ną cen -
trum Lon dy nu na dłu go przed wy na le zie niem sa mo cho du,
a w Rzy mie na dłu go przed po wsta niem Lon dy nu6. Wszel kie
prze pły wy (prze miesz cze nia) w ob rę bie mia sta, za rów no ła dun -
ków jak i osób, od by wa ją się nie za leż nie od sie bie i pro wa dzą
do zbęd ne go ob cią ża nia in fra struk tu ry li nio wej trans por tu,
zwięk sza jąc in ten syw ność kon ku ro wa nia użyt kow ni ków o jej
zdol ność prze pu sto wą, gdyż w znacz nej czę ści te prze miesz -
cze nia nie są pod da wa ne pro ce som ko or dy na cji. Róż no rod ność
prze miesz czeń re ali zo wa nych w ob sza rach miej skich, nie zbęd -
nych do pra wi dło we go funk cjo no wa nia miast po wo du je, że 
prze miesz cze nia te, nie za leż nie od stop nia ich in ten syw no ści, 
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Fot. 2.�Sy�gna�li�za�tor�cza�su�po�zo�sta�łe�go�do�zmia�ny�świa�tła�uła�twia�po�-
dej�mo�wa�nie�de�cy�zji�o przej�ściu�(fot.�Au�tor).

Fot. 3.�Sys�tem�ko�rzy�sta�nia�z ro�we�rów�w mie�ście�jest�szan�są�na�zmniej�-
sze�nie�kon�ge�stii�(fot.�Au�tor).

3 Me ga po lis po wsta je w na stęp stwie zra sta nia się aglo me ra cji i ich stref pod miej skich w je den ze spół miej ski.
4 Uni ted Na tions (UN): Po pu la tion Di vi sion. World Urba ni za tion Pro spects: The 2001 Re vi sion. Op. cit.
5 De fi ni cja po da na przez The Eu ro pe an Char ter for the Sa fe gu ar ding of Hu man Ri ghts in the Ci ty ad op ting the stan ce of the Eu ro pe an Char ter of Lo cal Au -
to no my w ory gi na le: The ci ty is a col lec ti ve spa ce which be longs to all tho se who li ve in it, who ha ve the ri ght to find the re the con di tions for the ir po li ti cal, so cial and
eco lo gi cal ful fil l ment, at the sa me ti me as su ming du ties of so li da ri ty.
6 J. M. Thom son: No wo cze sna eko no mi ka trans por tu. WKiŁ, War sza wa 1978, s. 126.

Fot. 1.�W mia�stach�po�win�na�ro�snąć�ro�la�trans�por�tu�zbio�ro�we�go�
(fot.�Au�tor).
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wy wo łu ją nie po żą da ne skut ki, wśród któ rych naj czę ściej wy -
mie nia ne są:
� kon ge stia trans por to wa7

� nie ko rzyst ny wpływ na śro do wi sko mia sta
� ob ni ża nie po zio mu ob słu gi klien tów (od bior ców i nadaw -

ców ła dun ków, osób fi zycz nych, po dró żu ją cych w ob rę bie
mia sta)

� zwięk sza nie kosz tów prze miesz cze ń8. 

Re kor do wy ko rek za no to wa no 9 ma ja 2008 ro ku w Sao Pau -
lo w Bra zy lii – miał dłu gość 266 km, a utknę ło w nim 3,5 mln.
lu dzi. Je go po wo dem był strajk pra cow ni ków me tra. War to
za zna czyć, że co dzien nie w Sao Pau lo za ku py wa nych
jest 1 000 no wych sa mo cho dów, a ilość po jaz dów na dro gach
ro śnie o 7,5% w ska li ro ku9. Wy da je się, że to wła śnie kon -
ge stia by ła głów nym ini cja to rem po wsta nia lo gi sty ki mia sta.
Za tem, ma jąc świa do mość z jed nej stro ny – nie zbęd ne go cha -
rak te ru znacz nej czę ści prze miesz czeń, ja kie od by wa ją się
w ob rę bie miast, a z dru giej stro ny – kom pli ka cji, ja kie te prze -
miesz cze nia po wo du ją nie tyl ko dla funk cjo no wa nia miast,
ale też wpły wu na oce nę ja ko ści ży cia w mie ście (do ko ny wa -
ną przez użyt kow ni ków miast), po sta no wio no się gnąć po roz -
wią za nia lo gi stycz ne, ma jąc na dzie ję na zna le zie nie pa na ceum
na tak opi sa ne do le gli wo ści. Te mu po my sło wi sprzy ja ło no -
we po dej ście do kwe stii spo łecz nych – wy ła nia ją cy się nurt
spo łecz ny, dzię ki któ re mu lo gi sty ka sta je się na rzę dziem za -
pew nia nia jak naj lep szych wa run ków funk cjo no wa nia firm
oraz pod no sze nia ja ko ści ży cia miesz kań ców. Współ cze śnie
ten nurt no si mia no „lo gi sty ki spo łecz ne j10. Ta kie po szu ki -
wa nia roz po czę li ja poń czy cy, któ rzy w zna ko mi tej więk szo -
ści wy wo dząc się z nur tu trans por to we go, za czę li się gać po
na rzę dzia in te gru ją ce prze miesz cze nia (szcze gól nie ła dun -
ków) oraz po na rzę dzia opty ma li za cyj ne. Do przed sta wi cie -
li te go kie run ku ba dań na le ży za li czyć E. Ta ni gu chie go, T. Ha -
ma dę, Y. Yoshi mu rę czy K. Mo ri. Wnie śli rów nież wkład
w two rze nie sys te mów do staw ła dun ków w mia stach. Spe -
cy fi ka miast ja poń skich oraz an giel ska na zwa „ci ty lo gi stics”
wpły nę ła na stęp nie na sze reg nie po ro zu mień, gdy no wy ob -
szar lo gi sty ki roz po czę to ba dać i wdra żać w Eu ro pie. Prze -
trans po no wa no bo wiem po ję cie „ci ty” na cen tral ny ob szar mia -
sta (zwa ny też w wer sji ame ry kań skiej „CBD”, w wer sji
fran cu skiej „cen tre des d’af fa ires”) i stwier dzo no, że to wła śnie
w nim „jak w so czew ce sku pia ją się wszel kie pro ble my” mia -
sta; stąd trze ba spe cjal nych za bie gów lo gi stycz nych, by roz -
wią zać owe pro ble my. Z ta kim po dej ściem nie zga dza się
współ cze śnie wie lu lo gi sty ków, twier dząc (mo im zda niem
słusz nie), że nie moż na roz pa try wać cen trum mia sta bez po -
zo sta łych ob sza rów, na któ rych tak że ma ją miej sce zda rze -
nia trans por to we. Od cią że nie cen trum nie po wo du je droż -

no ści ca łe go mia sta, a mo że wy wo łać kon ge stię w in nych je -
go czę ściach, przede wszyst kim w oko li cach cen tru m11. Za -
tem prze trans po no wa no, ale też twór czo roz wi nię to lo gi sty -
kę mia sta, by mo gła ona być spój ną kon cep cją za rzą dza nia
prze pły wa mi osób i ła dun ków w mia stach. Nie bra ko wa ło
– i na dal nie bra ku je – pew nych ele men tów spor nych czy dys -
ku syj nych. Do ty czą one za rów no za kre su za in te re so wa nia lo -
gi sty ki mia sta – przed mio tu, ce lów i za dań, jak też sa me go
sto so wa ne go w Pol sce na zew nic twa. Jak cho dzi o za sto so -
wa nie – trze ba tu kie ro wać się przede wszyst kim za kre sem
za sto so wa nia lo gi sty ki, czy li jej prze pły wo wym cha rak te rem.
Je że li uznać za isto tę lo gi sty ki moż li wość ta kie go ste ro wa -
nia prze pły wa mi, by osią gać w dro dze ob słu gi lo gi stycz nej
za do wo le nie klien ta na usta lo nym, uza sad nio nym po zio mie
i znaj do wać dla tak za da ne go ce lu mi ni mum kosz tów re ali -
za cji prze pły wów, wów czas pro ble ma ty ka za opa try wa nia
miast w wo dę, gaz czy prąd mu si być wy łą czo na z po ten cjal -
nych ob sza rów za sto so wań lo gi sty ki mia sta. Do dat ko wo cześć
lo gi sty ków nie zga dza się na to, by przed mio tem za in te re -
so wa nia lo gi sty ki by li lu dzie. M. Cie siel ski pi sze, że „roz sze -
rza nie lo gi sty ki na prze wo zy lu dzi” skut kiem cze go jest „wtła -
cza nie lo gi sty ki miej skiej do prze wo zów pa sa żer skich” jest
nie uza sad nio nym, gdyż „nie zwią za nym z pro ce sa mi za cho dzą -
cy mi w go spo dar ce roz sze rza niem lo gi sty ki”12. 

War to jed nak za uwa żyć, że prze miesz cze nia osób współ -
przy czy nia ją się do two rze nia kon ge stii, a oso by prze miesz -
cza ją ce się (oraz te, któ rych mo bil ność wsku tek kon ge stii jest
ogra ni cza na, lub też po no szą okre ślo ne kosz ty zwią za ne
z pro wa dzo ną przez nie dzia łal no ścią za rob ko wą) współ de -
cy du ją o roz wo ju mia sta i je go kon ku ren cyj no ści, to trud -
no po mi jać w roz wa ża niach te kwe stie je dy nie dla te go, że
do tych czas lo gi sty ka w swo im za sto so wa niu na po trze by biz -
ne su nie zaj mo wa ła się ludź mi. In te gru ją ce funk cje lo gi sty -
ki w tym za sto so wa niu mo gą się prze ja wiać tyl ko wte dy, gdy
po sta ra my się zra cjo na li zo wać za rów no prze wo zy ła dun ków
jak i osób, by na stęp nie ob jąć je wspól nym za rzą dza niem.
Prze sła nek ku ta kie mu po dej ściu jest sze reg. Wresz cie
kwe stia na zew nic twa. Lo gi sty ka mia sta czy lo gi sty ka miej -
ska. Nie któ rzy au to rzy twier dzą, że po ję cie „lo gi sty ka mia -
sta” na le ży od no sić do ca łe go miej skie go sys te mu (wszyst -
kich je go pod sys te mów), gdy „lo gi sty ka miej ska” obej mu je
po szcze gól ne pod sys te my w sys te mie i zaj mu je się re ali za -
cją kon kret nych kon cep cji w pod sys te ma ch13. Wy da je mi się,
że nie ma więk sze go sen su dzie lić za sto so wa nia lo gi sty ki na
po trze by mia sta na frag men ta rycz ne oraz ca ło ścio we, za tem
„lo gi sty kę mia sta” i „lo gi sty kę miej ską” mo im zda niem moż na
trak to wać ja ko sy no ni my. Rów nież w związ ku z za pre zen -
to wa nym wcze śniej po glą dem na te mat po dzia łu lo gi sty ki
mia sta do za sto so wań w ra mach tak zwa ne go ci ty są dzę, że

7 Z kon ge stią ma my do czy nie nia w mo men cie, gdy wiel kość po py tu na ele men ty in fra struk tu ry lub na usłu gi trans por to we prze kra cza moż li wo ści je go
spraw ne go ob słu że nia. Na to miast z eko no micz ne go punk tu wi dze nia, kon ge stia po ja wia się wte dy, gdy zja wi sko to za czy na od dzia ły wać na po ziom kosz -
tów trans por tu, a do kład niej, kie dy licz ba użyt kow ni ków in fra struk tu ry prze kro czy opti mum tech nicz no – eko no micz ne i jed nost ko we kosz ty krań co we
za czy na ją prze wyż szać prze cięt ne kosz ty krań co we. In ny mi sło wy, kon ge stia trans por to wa to stan wza jem ne go od dzia ły wa nia na sie bie użyt kow ni ków
in fra struk tu ry i po jaz dów, w któ rym ro sną jed nost ko we kosz ty trans por tu (M. Cie siel ski: Kosz ty kon ge stii trans por to wej w mia stach. Wy daw nic two Aka de mii
Eko no micz nej w Po zna niu, Po znań 1986, s. 14-15).
8 J. Szoł ty sek: Lo gi stycz ne aspek ty za rzą dza nia prze pły wa mi osób i ła dun ków w mia stach, AE Ka to wi ce 2005.
9 [on li ne] http://www1.fol ha.uol.com.br/fol ha/co ti dia no/ul t95u 400406.shtml do stęp 12.07.2010.
10 por. P. Ko ło dziej czyk, J. Szoł ty sek: Epi ste mo lo gia lo gi sty ki spo łecz nej, Prze gląd Or ga ni za cji nr 4/2009.
11 por. M. Szym czak: O isto cie i funk cjach lo gi sty ki miej skiej we: Współ cze sne kie run ki roz wo ju lo gi sty ki, E. Go łemb ska [red. na uk.], PWE, War sza wa 2006., s. 84-85.
12 por. M. Cie siel ski: No we pro ble my z lo gi sty ką, Go spo dar ka Ma te ria ło wa i Lo gi sty ka 10/2009, s. 2.
13 por. B. Tun dys: Lo gi sty ka miej ska. Kon cep cje, sys te my, roz wią za nia., Di fin War sza wa 2008, s. 143-144.



nie ma więk sze go sen su mó wić o tak zwa nej „ci ty lo gi stics (lo -
gi sty ce śród miej skiej)” oraz „lo gi sty ce miej skiej”, skła da ją cych
się na „lo gi sty kę na rzecz mia sta”. Po do ba mi się rów nież pro -
po zy cja B. Rze czyń skie go, by mó wić o „lo gi sty ce dla (w służ -
bie) mia sta”14.

Zde fi nio wa nie lo gi sty ki mia sta, przed miot, cel
i za da nia

Lo gi sty ka mia sta to ogół pro ce sów za rzą dza nia prze pły wa -
mi osób, ła dun ków i in for ma cji we wnątrz sys te mu lo gi stycz -
ne go mia sta, zgod nie z po trze ba mi i ce la mi roz wo jo wy mi mia -
sta, z po sza no wa niem ochro ny śro do wi ska na tu ral ne go,
uwzględ nia jąc, że mia sto jest or ga ni za cją spo łecz ną, któ rej
nad rzęd nym ce lem jest za spo ka ja nie po trzeb swo ich użyt kow -
ni kó w15. Tą część dys ku sji roz po czy nam od wła snej de fi ni cji,
któ ra mo im (su biek tyw nym) zda niem jest naj bar dziej ogól na
i sta no wi kom pro mis wśród wie lu po glą dów na te mat jej (lo -
gi sty ki mia sta) isto ty. Gdy by przy jąć ta ką de fi ni cję, wów czas
przed mio tem lo gi sty ki mia sta by ły by prze pły wy dóbr oraz osób
w ob rę bie sys te mu lo gi stycz ne go mia sta oraz prze pły wy to -
wa rzy szą cej im in for ma cji. Obiek tem ba dań lo gi sty ki mia sta
był by zaś sys tem lo gi stycz ny mia sta, w któ rym za cho dzą wszel -
kie pro ce sy i zja wi ska bę dą ce przed mio tem za in te re so wa nia
lo gi sty ki miej skiej. Kon se kwent nie – ce lem lo gi sty ki mia sta
by ło by efek tyw ne ste ro wa nie prze pły wa mi wszel kich za so bów
w ob rę bie mia sta po mię dzy je go sub sys te ma mi, re ali zo wa ne
zgod nie z za sa da mi zrów no wa żo ne go roz wo ju oraz speł nia -
nie ocze ki wań użyt kow ni ków miast na usta lo nym po zio mie.
Lo gi sty ka mia sta sta je się w co raz więk szym stop niu dys cy -
pli ną em pi rycz ną, któ ra – się ga jąc do (lub ra czej miesz cząc się
w ra mach) eko no mii usta la związ ki mię dzy pa ra me tra mi ak -
tyw no ści eko no micz nej mia sta, a róż ne go ro dza ju zja wi ska -
mi spo łecz ny mi. Ma my za tem do czy nie nia z licz ny mi związ -
ka mi lo gi sty ki mia sta o cha rak te rze in ter dy scy pli nar nym. Nie
jest to ja kimś za sko cze niem, że obiekt ba daw czy lo gi sty ki mia -
sta jest przed mio tem za in te re so wa nia in nych na uk. Bie rze się
to ze sto sun ko wo pro stej przy czy ny – pro ble my ba da ne przez
lo gi sty kę mia sta ma ją in ter dy scy pli nar ny cha rak ter, a sam obiekt
ich ba dań ma ta kie wła ści wo ści, że wy ma ga wie lo wąt ko wej
ana li zy, w czym po moc ne jest się ga nie do apa ra tu po znaw -
cze go i do rob ku wie lu in nych dys cy plin i spe cjal no ści na uko -
wy ch16. Dy fe ren cja cja i in te gra cja na uki to prze ni ka ją ce się wza -
jem nie ten den cje, sta no wią ce o jej roz wo ju i efek tyw nym
od dzia ły wa niu na prak ty kę17. Te uwa gi ma ją na ce lu wzmoc -
nie nie mo je go prze ko na nia, że do po strze ga nia ro li lo gi sty -
ki mia sta ko niecz ne jest wie lo dy scy pli nar ne po dej ście. Wy ni -
ka ono rów nież z za pre zen to wa nej we wstęp nej czę ści te go
ar ty ku łu pro ble ma ty ki róż no rod ne go po strze ga nia prze -
strze ni oraz mia sta. Otóż te kon tek sty na rzu ca ją nie tyl ko per -
spek ty wę ob ser wa to ra i oso by po dej mu ją cej de cy zje, ale też
kształ tu ją sys tem prze miesz czeń oraz hie rar chię ce lów w lo -
gi sty ce mia sta.

Lo gi sty ka mia sta w roz wią zy wa niu pro ble mów 
funk cjo no wa nia i roz wo ju miast

Po je dyn cze po my sły, bądź więk sze i bar dziej zło żo ne ze spo -
ły po my słów, wza jem nie we wnętrz nie lo gicz nie po wią za ne, mo -
gą sta no wić kon cep cje18, któ re moż na pró bo wać wdra żać
w ce lach roz wią zy wa nia kon kret nych pro ble mów. Wspo mnia -
na uprzed nio kon ge stia jest przed mio tem za bie gów lo gi sty ków
mia sta, zmie rza ją cych do jej zmniej sze nia – za rów no w aspek -
cie wpły wu na ży cie spo łecz ne (jed nost ki i grup oraz wa run ków
by to wa nia – w tym śro do wi sko wych), jak i go spo dar cze. U pod -
ło ża wszel kich dzia łań tkwi kon ge stia w sie ci trans por to wej (na
li niach i w punk tach trans por to wych) oraz w środ kach trans por -
to wych. W ho ry zon cie krót ko ter mi no wym, wy stą pie nie zja wi -
ska kon ge stii do pro wa dza do zmian w sty lu po dró żo wa nia i ne -
ga tyw nie wpły wa na czas i nie za wod ność po dró ży. W ho ry zon cie
dłu go ter mi no wym, wy stą pie nie kon ge stii mo że wpły nąć na de -
cy zje spo łe czeństw od no śnie wy bo ru miej sca za miesz ka nia i pra -
cy. Wpły wa rów nież ne ga tyw nie na sfe rę biz ne su oraz na wie -
lo krot nie już wspo mi na ną kon ku ren cyj ność, za rów no
po szcze gól nych jed no stek biz ne su, ulo ko wa nych w mie ście, mia -
sta, jak i re gio nu. Dla te go współ cze śnie lo gi sty cy miej scy na świe -
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14 B. Rze czyń ski: Lo gi sty ka miej ska. Pro pe deu ty ka pierw szy pol ski wy kład, In sty tut In ży nie rii Za rzą dza nia Po li tech ni ki Po znań skiej, Po znań 2007, s. 23.
15 J. Szoł ty sek: Lo gi stycz ne aspek ty..., op. cit., s. 105.
16 pi sze o tym L. Krzy ża now ski w: Pod sta wy na uk o or ga ni za cji i za rzą dza niu, PWN War sza wa 1992, s. 48.
17 L. Krzy ża now ski: Stan i per spek ty wy roz wo ju na uk o or ga ni za cji i za rzą dza niu, Pro ble my Or ga ni za cji, 1989, nr 3, s. 28-29.
18 Kon cep cja z ła ciń skie go con cep tio – to ogól ne uję cie, ob my ślo ny plan dzia ła nia, roz wią za nia cze goś, po mysł, pro jekt. (słow nik wy ra zów ob cych. PWN,
War sza wa 1993, s. 446).

Fot. 4.�Wła�ści�we�ozna�ko�wa�nie�dróg�mo�że�uspraw�niać�prze�miesz�cza�-
nie�(fot.�Au�tor).
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cie wdra ża ją pro gra my o róż nym stop niu skom pli ko wa nia, któ -
re moż na po dzie lić na trzy gru py: pro jek ty zmie nia ją ce spo so -
by po dró żo wa nia (do ty czy prze wo zów osób w mie ście oraz
w kon tak tach z oto cze niem), pro jek ty zwią za ne z ob słu gą trans -
por to wą mia sta (prze wo zy ła dun ków w ob sza rze mia sta i na sty -
ku mia sto – oto cze nie) oraz pro jek ty do ty czą ce zin te gro wa ne -
go za rzą dza nia ca ło ścią prze miesz czeń w mia stach. Do pierw szej
gru py na le ży za li czyć ca ły kom pleks po je dyn czych uspraw nień
w prze miesz cze niach, zwięk sza ją cych płyn ność po to ków oso bo -
wych. Nie po trze ba wiel kich na kła dów fi nan so wych, by na przy -
kład uspraw nić przej ście osób przez jezd nię wy zna cza jąc na tak
zwa nej ze brze kie ru nek prze miesz czeń, a na sy gna li za to rach
świetl nych wska zy wać czas, ja ki upły wa do zmia ny świa tła. Rów -
nież od po wied nie ozna ko wa nie, jak też pro ste sys te my te le ma -
ty ki, uspraw nia ją po dej mo wa nie de cy zji o spo so bie prze miesz -
cza nia się. Po je dyn cze po my sły mo gą skła dać się na
roz bu do wy wa ne więk sze pro gra my, kom plek so wo uspraw nia -
ją ce prze miesz cze nia. Mam tu na my śli uprzy wi le jo wa nie dla pie -
szych w gra ni cach chod ni ków i ście żek ro we ro wych, pro mo wa -
nie prze miesz czeń ro we ro wych wraz z kom plek sem in fra struk tu ry,
wdra ża nie sys te mów ro we ro wych w mia stach (przy kła dem
mo że być sys tem kra kow ski, lub pa ry ski sys tem „Ve lib”). Pro mo -
cji po win ny rów nież pod le gać in ne – al ter na tyw ne spo so by prze -
miesz czeń. Głów ne dzia ła nia w ob rę bie prze miesz czeń osób do -
ty czą w za sa dzie „prze ło że nia” znacz nej czę ści po dró ży
od by wa nych w mie ście na bar ki trans por tu zbio ro we go, ze stop -

nio wym zmniej sza niem udzia łu po dró ży wy ko ny wa nych środ -
ka mi trans por tu in dy wi du al ne go. W tej dzie dzi nie ma my do czy -
nie nia przede wszyst kim z po dzia łem miast na stre fy ko mu ni -
ka cyj ne (z co raz częst szą ten den cją do wy dzie la nia stre fy „0”),
ogra ni cza niem moż li wo ści dłu go trwa łe go par ko wa nia, spe cja -
li za cją pa sów ru chu z wy dzie la niem tak zwa nych „bus pa sów”, two -
rze niem sys te mów park&ri de, bi ke&ri de czy in nych. Wy ko rzy stu -
jąc no wo cze sne tech no lo gie, te sys te my prze miesz czeń uzy sku ją
rów nież ak tyw ne uprzy wi le jo wa nie w ru chu (na przy kład wzbu -
dza jąc zie lo ne świa tło). Dla osób, któ re nie chcą ko rzy stać z usług
trans por tu zbio ro we go pro po no wa ne są roz wią za nia zwięk sza -
ją ce wy peł nie nie po jaz dów in dy wi du al nych, na przy kład car po -
oling czy car sha ring. War tym pod kre śle nia jest też po mysł po -
wo ły wa nia tak zwa nych cen trów mo bil no ści w miej scach, któ re
są źró dła mi ru chu – na przy kład w cen trach biz ne so wych. Ta kie
dzia ła nia ad re so wa ne są do użyt kow ni ków miast i mo gą być wdra -
ża ne je dy nie po przez uzy ska nie ak cep ta cji spo łecz nej. Tyl ko ta -
ki spo sób, mo im zda niem, jest sku tecz ny i zgod ny z kon cep cją
lo gi sty ki mia sta, któ ra ma prze cież słu żyć swo imi dzia ła nia mi tym -
że wła śnie lu dziom, ja ko jed nost kom, spo łecz no ści, a wresz cie
mia stu. Dla te go wśród tych dzia łań nie wy mie ni łem na rzę dzi fi -
nan so we go przy mu su – płat nych stref ru chu, po dat ków kon ge -
styj nych czy eko lo gicz nych pa mię ta jąc, że te roz wią za nia rów -
nież przy no szą ocze ki wa ne re zul ta ty. Do dzia łań zwią za nych
z ob słu gą trans por to wą mia sta moż na w isto cie (po za pro sty mi,
jak mo gło by się wy da wać, dzia ła nia mi w za kre sie li mi to wa nia
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do stę pu sa mo cho dów do -
staw czych do okre ślo nych
czę ści mia sta po przez sto -
so wa nie okie nek cza so -
wych, czy in ne go spo so bu
roz li cza nia wjaz dów) za li -
czyć bar dziej lub mniej
roz bu do wa ne sys te my do -
staw ła dun ków. Jak wy ni -
ka z ob ser wa cji miast eu -
ro pej skich, w cen trach
miast po nad 90% do staw
prze bie ga z ła ma niem
prze pi sów ru chu dro go -
we go czy in nych prze pi -
sów po rząd ko wych. Sys te -
my do staw ła dun ków,
naj pro ściej rzecz uj mu jąc,

po le ga ją na wy ko rzy sta niu tak zwa nych miej skich cen trów lo gi -
stycz nych, w któ rych do sta wy w ru chu da le ko bież nym zo sta ją
za mie nio ne na do sta wy ma ły mi sa mo cho da mi, na le żą cy mi
bądź do cen trum lo gi stycz ne go, bądź do okre ślo ne go ope ra to -
ra. Ta kie po jaz dy, za zwy czaj speł nia ją ce wy so kie wy mo gi eko -
lo gicz ne, ma jąc do brze okre ślo ne mar szru ty, do star cza ją skon -
so li do wa ne ła dun ki po cho dzą ce od róż nych do staw ców do
kon kret nych od bior ców. 

Po mi ja jąc pro ble my na tu ry sa ni tar nej (na przy kład moż li wo -
ści łą cze nia w jed nym po jeź dzie róż nych ła dun ków, czy też speł -
nie nia okre ślo nych wa run ków tem pe ra tu ro wych bądź wil got no -
ścio wych) trze ba prze ła mać ba rie rę psy cho lo gicz ną, za rów no
do staw ców, jak i od bior ców ła dun ków. Ta kie sys te my cie szy ły
się du żym po par ciem Unii Eu ro pej skiej i by ły wdra ża ne w róż -
nych mia stach, i nie kie dy nad wy raz gło śno za chwa la ne i pro pa -
go wa ne. Do prze wo zów włą czo no też na przy kład tram waj, któ -
ry mo że być al bo spe cjal nie kon struk cyj nie do sto so wa ny
(po mysł ho len der ski), al bo wy ko rzy sta ny w no cy (na przy kład kon -
cep cja wie deń ska). Bez wąt pie nia, ta kie sys te my zmniej sza ją ob -
cią że nie in fra struk tu ry li nio wej trans por tu oraz – co za pew ne waż -
niej sze – zmniej sza ją pro ble my z prze miesz cze nia mi w trak cie
roz ła dun ku. Jed nak kosz ty funk cjo no wa nia ta kich sys te mów do -
staw są wy raź nie więk sze, niż to by ło pier wot nie za kła da ne, a brak
jest chęt nych do te go, by je po kry wać na przy kład po przez do -
dat ko we opła ty. Stąd za pew ne po ja wi ła się dru ga – od mien na
al ter na ty wa ob słu gi trans por to wej – do sta wy noc ne ta bo rem du -
żym, spe cjal nie do sto so wa nym do pra cy w wa run kach wy ma ga -
nej ci szy. Ta kie pro gra my zy sku ją co raz wię cej za in te re so wa nia
w mia stach, a wio dą cym jest pro gram wdro że nio wy PIEK (Ho -
lan dia). Cie ka we do świad cze nia w obu wspo mnia nych za kre sach
(to zna czy prze miesz czeń osób i ła dun ków w mia stach) ma Kra -
ków. Zdo był je dzię ki po my sło wo ści i fa cho wo ści władz mia sta,
wspar ciu na ukow ców (szcze gól nie z Po li tech ni ki Kra kow skiej)
oraz par ty cy pa cji w pro gra mie CI VI TAS CA RA VEL. Wresz cie po -
ziom naj wyż szy, w któ rym moż na wy ko rzy stać in te gru ją ce funk -
cje lo gi sty ki – za rzą dza nie wszyst ki mi prze pły wa mi. Te pro gra -
my są w fa zie kon cep cyj nej, cho ciaż w isto cie spro wa dza ją cej się
do po szu ki wa nia po my słów na po wo ła nie in sty tu cji – in te gra -
to ra ty pu 4PL bądź 5PL, na za sa dzie ana lo gii do łań cu chów czy
sie ci do staw.

Per spek ty wy lo gi sty ki mia sta

Moż na za dać so bie py ta nie – czy w isto cie te po my sły to jest
lo gi sty ka mia sta, czy też na le żą one do in nych ob sza rów i lo -
gi stycz ni fa na ty cy do ko nu ją tu nie upraw nio ne go za własz cza nia.
Fak tycz nie, część tych po my słów zna na jest na przy kład z dzie -
dzi ny trans por tu (or ga ni za cja i eko no mi ka), czy or ga ni za cji ru -
chu. To fakt nie za prze czal ny. Fa chow cy w tym ob sza rze do sko -
na lą owe po my sły. Lo gi sty cy miej scy wy ko rzy stu ją je w ce lo wy
spo sób – nie do sko na lą sa mych po my słów, lecz łą cząc je w więk -
sze struk tu ry kon cep cyj ne sta ra ją się uzy skać efekt sy ner gii, prze -
kła da ją cy się na wspól ną ko rzyść dla wszyst kich za in te re so wa -
nych – zmniej sze nie do le gli wo ści kon ge stii. Ruch ulicz ny to
sys tem, w któ rym nie obo wią zu ją pro ste pra wa. Na ukow cy ba -
da jąc go od kil ku dzie się ciu lat, od wo łu jąc się do tak od le głych
od sie bie dzie dzin, jak fi zy ka, eko no mia czy psy cho lo gia, co raz
czę ściej do cho dzą do wnio sku, że aby wal czyć z kor ka mi, trze -
ba dzia łać do kład nie od wrot nie, niż pod po wia da in tu icja19. W ce -
lu zmniej sza nia kon ge stii wie le miast in we stu je bar dzo du że środ -
ki fi nan so we w skom pli ko wa ne sys te my ste ro wa nia ru chem.
Efek tem jest kil ku pro cen to we zmniej sze nie kon ge stii. Te sa me
efek ty moż na uzy skać re zy gnu jąc z wszel kich sys te mów ste ro -
wa nia, po zo sta wia jąc je dy nie ogól ne za sa dy ru chu dro go we go.
Wów czas kie row cy jeż dżąc ostroż niej po wo du ją mniej sy tu acji,
zwięk sza ją cych za tło cze nie. Po dob nie by ło w War sza wie,
gdzie po wpro wa dze niu na Tra sie Ła zien kow skiej wy dzie lo ne -
go pa sa ru chu wy łącz nie dla au to bu sów, po cząt ko wo na po zo -
sta łych dwóch pa sach po wsta wa ły gi gan tycz ne kor ki, któ re po
kil ku dniach znik nę ły, a śred nia pręd kość po jaz dów wró ci ła do
po zio mu sprzed zmian. W No wym Jor ku licz ba kor ków spa dła,
gdy wła dze mia sta za mknę ły dla aut kil ka ulic w cen trum mia -
sta. Za tem po szu ki wa nie roz wią zań kon ge stii nie po win no iść
w kie run ku roz bu do wy in fra struk tu ry li nio wej, gdyż – pa ra dok -
sal nie – zwięk sza nie prze pu sto wo ści sie ci ogra ni cza jej wy daj -
ność. To zja wi sko jest zna ne i no si mia no pa ra dok su Bra es sa. 

Za tem ja kie są per spek ty wy lo gi sty ki mia sta? Za pew ne
pierw szym dzia ła niem jest kom plek so we ba da nie sy tu acji
współ cze snych miast, któ re sta ją przed pro ble mem cha osu ko -
mu ni ka cyj ne go. Być mo że, mi mo róż no rod no ści miast i ich spe -
cy fi ki, uda się zna leźć ja kieś pra wi dło wo ści, by zbu do wać mo -
de le re fe ren cyj ne ra dze nia so bie z pro ble ma mi nie wy dol no ści
trans por to wej. Za da niem dru gim bę dzie ini cjo wa nie i wspie -
ra nie ba dań nad szcze gó ło wy mi roz wią za nia mi pro ble mów
z prze miesz cza niem się. Do sko na le nie tych dzia łań ma na ce -
lu two rze nie bar dziej sku tecz nych sys te mów uspraw nia ją cych
prze miesz cze nia – za rów no od dziel nie dla osób i dla ła dun ków,
a na stęp nie – two rze nie zin te gro wa nych sys te mów za rzą dza nia:
w pierw szej fa zie prze miesz cze nia mi, a w dru giej – mo bil no -
ścią. Istot nym ele men tem dzia łań lo gi sty ków mia sta bę dzie
współ pra ca z przed sta wi cie la mi róż nych śro do wisk na uko wych
i prak ty ków – ar chi tek ta mi, so cjo lo ga mi, eko lo ga mi czy fa chow -
ca mi w za kre sie bez pie czeń stwa pu blicz ne go, za rzą dza nia kry -
zy so we go itp., pa mię ta jąc o in ter dy scy pli nar no ści po ja wia ją -
cych się pro ble mów. Ich wie dzę i do świad cze nia trze ba
wy ko rzy sty wać dla ini cjo wa nia, wdra ża nia i do sko na le nia
pro gra mów zmniej sza ją cych kon ge stię i zwięk sza ją cych mo -
bil ność lu dzi, w zgo dzie z in te re sa mi miast oraz ochro ną śro -
do wi ska na tu ral ne go.
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19 P. Gó rec ki: Twój ruch, New swe ek Pol ska, nr 20 z 16.05.2010.

Fot. 5.�Wy�zna�cze�nie�kie�run�ku�prze�-
cho�dze�nia�przez�przej�ście�zmniej�sza
ko�li�zyj�ność�(fot.�Au�tor).


